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WNEGO GOSPODARZA. wiele w ysadzić, n iech sadzi oczkam i, ale
v  niechaj dobiera dobrej ro li, takow ę sypko

*1  a k i e  s a d z i ć  k a r t o f l e .  Szeroko o tem  upraw i i wczas sadzi na w iosnę, póki w il- 
pisali różni au to row ie: czyli lepiój sadzić gotna ro la , albo trafia pod deszcz. Sadze- 
oczka, czyli połów ki, czyli całe  kartofle, nie jednak krajanych kartofli lepiej się u-
Ja powićm  w krótkości, ze każdy sposób do- daje niż oczek, bo ci co oczku ją , przez
bry , stosownie do okoliczności gospodar- niezręczność psują wdele oczek i n ieobra- 
skioh, pory  roku  i miejscowości. M a kto cają w sadzeniu oczkami do go ry , ale sa- 
m ało pieniędzy na k u p n a  kartofli, a karto- dzą jak się u d a , co na plon złe skutki wy-
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•.viei’a. W krajanych zaś kartoflach wido
czniejsze jest źle posadzenie i łatwiejsze 
krajanie. Krajane kartofle zasługują na 
pierwszeństwo przed całemi, ho całego kar
tofla oczka na dół obrócone, co prawie za 
połową kartofla liczyć można, są stracone 
dla gospodarza. Trzeba jednak tak oczka 
jak i pokrajane kartofle na 14 dni przed 
sadzeniem wyłożyć gdzie na przeciąg po
wietrza, żeby zwiędły i przez to prędzej 
wzeszły. Doświadczyłem z krajanych karto
fli większego plonu, niż z całych, lub z 
oczek. Przy sadzeniu kartofli trzeba na 
gatunek rpli uważać. W roli piaszczystej, 
kamienistej, kawałki dobry plon dadzą. 
W roli torfowatej lub mokrej trzeba całe 
kłaść kartofle, bo te mniej zgniciu .podpa- 
d a J§-

W jakira p o r z ą d k u  s a d z i ć  ka r t o 
f le .  Chociaż każdy gospodarz ma swój 
porządek rąk czyli podziału pól, jednakże 
nie zaszkodzi wiadomość główniejszych 
prawideł. Rzepak Zimowy i letni nie zga
dza się z kartoflami, ani powinny następo
wać po sobie, bo-to grunt wyniszczy; naj
lepiej się udają kartofle po życie, jednak
że nie wszędzie. Lepiej jednak siać żyto 
po kartoflach, bo dochpd z kartofli w pićr- 
wszym roku więcej przyniesie, niż z żyta. 
Jęczmień lub jare żyto zwykle dobrze się 
udają po kartoflach. Pogodzi się jednak 
siejąc żyto po koniczynie, a po życie kar
tofle, potem jęczmień lub jare żyto, to 
dochody z tego porządku siejby znacznie 
się powiększą. Najlepiej jednak udają się 
kartofle na nowinach pooranych z lasu kib 
paątwńsk, bo na tych można kilka lat w ko
lei sadzie kartofle, potćm owies, potem 
Znowu kartofle, byle w pierwszym roku 
dobrze uprawić pole, bo to zwykle bywa 
skibiaste, ale nie sypkie, a kartofle lubią 
pulchną ziemię.

W ja k i m c z a s i e  s a d z i ć  k a r t o f l e .  
Przekonało to nie jednego gospodarza, że 
niedojrzałe kartofle ani na żywność ani 
na wódkę nie zdatne, dla tego wcześnie 
posadzone kartofle najlepszy obiecują po

żytek. Małe przymrozki nie szkodzą kar
toflom, które nie wzeszły; a gdyby przy
mrozek nać kartoflową zwarzył, to  całe zle 
będzie w opóźnieniu, bo na miejscu zmar
zniętej naci nowa wyrośnie.

Jak s a d z i ć  k a r t o f l e .  Rozmaicie o 
tóra mówią i rozmaicie piszą. Zawsze je
dnak zostanie głów nem prawidłem, że jak 
masz złe pole sadź rzadko, a jak dobre 
to sadź gęścićj, jednakże tak, żeby płu
giem obgarnąć można. Jeżeli rok mokry 
jest spodziewany, sadź na krzyż, ,żeby czę
sto obgarnąć można, a jeżeli rok suchy, 
sadź w trzecią skibę pod p łu g  i obgartuj 
rzadziej.

K i e d y  o b g a r t y w a ć  k a r t o f l e .  Naj
lepiej wtenczas, kiedy się tylko nać po
każe, dla tego, żeby kartofle więcej ziemi 
na grzbiet dostały, a przezto więcej oczek 
puszczały, i żeby chwasty przytępić, póki 
kartofla góry nie weźmie. Późniejsze ob- 
gartywmnie pomaga kartoflom do wzrostu, 
bo im ziemię w około rozkrusza, wysusza 
z niepotrzebnej wilgoci, i chwasty niszczy.

C z y l i  k w i a t  z  k a r t o f l i  o b r y w a ć .  
Doświadczali różnie gospodarze i jedni 
mieli większy plon z obrywania kwiatu, 
drugich zawiodła nadzieja; może do tego 
i pora roku pomaga?—  niewiem. Próbo
wałem i ja przez dwa łata na dwóch po
łowach pola jednakowej jakości i jednej 
przestrzeni zrywać kwiat i niezrywać. Po
kazało się, że kartofle, którym kwiat zry
wano, daty nieco większy plon, ale pora
chowawszy robociznę na obrywanie kwia
tu, to na jedno wyniosło z polem niezry- 
wanego kwiatu. W innych latach nie zna
lazłem żadnej różnicy, a zatem robocizna 
na obrywanie kwiatu stracona.

Czyt i  nać  o b r y w a ć .  Czyniono to w 
wielu miejscach dla braku paszy. Utrzy
mują także, że do dojrzewania nie potrze
ba ani naci ani kwiatu. Jednakże pominą
wszy to, że się przy obrzynaniu naci nie 
jeden krzak z miejsca wyruszy, to podo
bna czynność żadnego pożytku nie przy
niesie, bo się kartoflom odbierają płuca ,



( 227 >

któremi one żyją z powietrza i przez to 
kartofle później dojrzewają* a podczas go
rącego lata dojrzewają gwałtownie, z cze- 
tro bywają drobne kartofle, mało mączaste 
i prędko gniją , dla tego lepiej takie pręd
ko wyrobić na gorzelni. O mnie zginęło 
kilka sztuk bydła z kartofli gwałtownie 
dojrzałych. Pasza z naci nie dobra, bo 
wiele zawiera solaninu, co złe skutki na 
zdrowie wywiera. Itrowy dają mleko nie
smaczne, gdy kto miesza nać z inną paszą; 
bydle siano i słomę wybierze a nać w 
mićrzwę obróci. Spasanie naci bydłem 
lub owcami, także złe skutki sprowadza. 
W lata mokre może skoszenie naci dobry 
sprowadzić skutek, bo wtenczas przypu
szcza się więcej słońca i powietrza karto- 

Jłora , a czego im właśnie brakuje. Trze
ba jednak ostrożnie ze zbieraniem naci po- 

■ stepować, bo można kartofle na wierzch 
powyciągać. Przed samym zbiorem dobrze 
jest nać zbierać, bo ta zawadza do zbioru 
a przywieziona na gnojówkę lepszy skutek 
w roli zrobi gdy przegnije, niż zielono 
przeorana w polu. Mieszać jednak trze
ba nać w podściółkę ze słoma, bo inaczej 
nawóz z samych naci będzie za twardy.

O z b i o r z e  k a r t o f l i .  Różne w tym 
względzie zachodzą sposoby, a wszystkie 
kończą się na tern, żeby tanio, prędko, i 
wiele zebrać. W wielu okolicach zbierają 
za pieniądze lub kartofle, dając zbieraczom 
albo wartość 7 lub 8 korca w pieniądzach, 
albo w kartoflach, i wtenczas każdy wy
chodzi z motyką bez dalszych przyrządzen. 
Rto ma wiele do zbierania, ten musi ro
żnych sposobów razem używać, i wten
czas zbieranie za pługiem staje się konie- 
cznem i użytecznem. Pług n. p. gdy wy- 
orze 0 do 8 skib, idzie jeden chłopiec i 
wybiera kartofle odkryte, i zgartuje na ku
pę; druga kobieta lub dorosły chłopak do

bywa za nim motyką lub krzywemi wideł
kami, co się pod skibą ukrywa. Za niemi 
postępuje zbieracz, który do koszów, ko
białki lub lirubki zbićra i nosi do wozu ja
dącego wzdłuż skib wyoranych. Na tych 
wozach są skrzynie wyplatane z łoziny, lub 
z desek, mieszczące 5 korcy.

Z podobnego sposobu wynika ta korzyść, 
że ludzie nie zmarnotrawią czasu rozwija
niem worka i ciągłem poprawianiem jak 
się ten zawikła. Kartofle na wozie otrzą
sają się z błota i przy wyrzucaniu do ster
ty okażą się nierównie czyściejsze niż by
ły włożone, i tylko na spodzie całe z zie
mią się znajdują. Kto ma gotowe skrzy
nie na folwarku, ten może i najętemi koń
mi prędzej zwozić niż workami. Jeżeli co 
kartofli zostanie na polu z powodu nieprze
widzianego, to trzeba je nacią nakryć, że
by przez noc nie zmarzły. »

Jak  c h o w a ć  k a r t o f l e .  Kto ma wie
le kartofli, ten nie może inaczej, jak w 
stćrtach je układać. Na wyższćm położe
niu robi się dołek okrągły lub czworobo
czny pozdłuż na jednę stopę głęboko, żeby 
dostać ziemi do pokrycia potrzebnej; na 
około tego dołku obłożyć faszynami z sło
my, żeby się kartofle nie staczały, wyło
żyć spód sterty słomą, wetknąć kilka ko- 
łów, wedle których kartofle nasypane zo
stawia otwory do przechodu powietrza, 
i tak nasypywać kartofle aż się grzbiet pi
ramidalny uformuje, potem nakryć słomą 
na kilka cali i tak zostawić na kilka dni 
(jeżeli przymrozki nie bywają), żeby kar
tofle powietrzem przejść mogły, potem 
przykryć ziemią a koły nakryć słomą, żę
t y  czasem te nakrywy zdiąć można, 
gdyby parno było. Kartofle dobywają się 
z przyczółka i na noc słomą się je przy
krywa, stosownie jak pora nada, czy ta lu- 
ftować czyli nakrywać każe.
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(Ciąg dalszy.)

O ż y w i e n i u *  p o j e n i u  i u s ł u d z e  
k o n i  do  t r e n o w a n i a  p r z e z n a c z o -  , 

n  y c ln

obre żywienie pracą wspierane daje si
łą  mu szkutom i zwierzęciu, bo jego ciało 
wzmacnia i nawet  kształt formuje. Najle
psze siano dla taluch koni jest ze wzgórków 
suchych, zdrowych, które się świćci w rę 
ku i zapach wydaje. Siano powinno być 
niezagrzane i świeżo przyniesione z szopy, 
żeby stajennego fetoru nie dostało. Owies 
powinien być od roku zebrany bez deszczu, 
jasnego koloru. Dłuższe ziarna lepsze niż 
krótkie, bo je koń lepiej w pysku przera
bia. Konie dostają co dzień, kiedy nie ro
bią , po cztery massy ( garniec i kwarta 
lwowska), a gdy są w pracy, po pięć mass 
(garniec i więcej niż dwie kwarty lwow
skie.) Które konie delikatne i przy naj- 
mniejszem natężeniu dostają rozwolnienia, 
dodaje się im do obroku kilka ziarnek bobu 
lub grochu. Powszechnie utrzymują* że
by koniom trenującym się dawać tyle owsa 
co zjedzą* lecż te  rzadko więcej potrze
bują. Koniom żarłocznym i prędko jedzą
cym daje się przy pracy nieco siana, albo 
koniczyny na sieczkę porzniętej, ale owies 
sprawia zawsze lżejszy oddech; albo mo
żna dawać delikatnym koniom trochę siecz
ki siennej z owsem zmieszanej. Pojenie by
wa stosowne do stanu koni* z których 
delikatne raniej piją, mocniejsze zaś co 
wiele jedzą i wiele się pocą, te  więcej 
potrzebują napoju. Można je trochę poić 
przed robotą , bo lepiej obrok jedzą. Do
brze jest kto może wody dobierać i przez 
noc w stajni trzymać, albo do mąki tw ar
dej garść mąki owsianej wrzucić, bo od 
złej wody mogą konie dostać choroby See -

łera aquarum. Po napojeniu zimną w o d ą , 
należy drugim kocem przykryć. W dawa
niu obroku, trzeba wielką zachować regu
larność, bo żołądek konia pozna różnicę o 
pięć minut czasu. Chędożenie regularne 
wprowadza krew w obieg, w skórze pory 
do potu otwiera, lekki oddech i dobre 
strawienie sprawia; możnaby powiedzieć, 
że w części ruch zastępuje, gdy w złą 
porę na przejście się prowadzić go nie 
można. Kiedy konie w dobrym są stanie, 
a zły czas przeszkadza wprawiać je w ruch 
przed wieczorem* trzeba je piórwej po 
stajni kilka razy przeprowadzać* niżeli 
wyjdą na plac ćwiczenia. Pod czas wilgo
ci trzeba im brzuch kocem obwinąć, bo 
są konie, których nerwy cierpią gdy się 
je  po pod brzuch wycićra. Jeżeli wietrz
no , trzeba żeby koce z przodu i z tyłu 
dobrze okrywały, i wtenczas, gdy konie 
są w pracy , nie należy ich więcćj 
nad trzy godziny trzymać na powietrzu, 
bo w nogach słabieją. Obieranie i rozbie
ranie konia ma także swoje przepisy, lecz 
to opuśćmy. Podczas trenowania trzeba, 
żeby koń miał na sobie dwie deki na raz, 
nie więcej* i z przodu był dobrze piersio
wym płatem (breastplate) zasłonionym, 
to się od zaziębienia ustrzeże.

Obranie miejsca do trenowania jest sta- 
nowozem. Takowe ma być suche, ela
styczne , równe , bez dołów , b ru z d , lub 
wklęsłości. Nieparne, ani zupełnie glinia
ste , bo takie zasychając twardnieje. Go
rąco i wstrząśnienie konia w  gwałto- 
wnem czwałowaniu, tak z góry jak i do 
góry, jest nader koniowi szkodliwe. Do
brze gdzie blisko stajni jest grunt mchem 
porosły, bo wtenczas z powodu elastyczno
ści łatwo masztalerz w takim gruncie swo
je konie w pot wprowadza, co dla nie
których koni nader jest potrzebnem.
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O s p o s o b i e  p o c e n i a  i(ó n i  
g o n i t w o  w y  eh,

W poceniu boni trzeba mieć na wzglę
dzie ich s iłę , wieh i czas, w którym się 
trenują. Z początku pocą się bonie zwy- 
hle ła tw o, dla tego trzeba je pomału w 
bieg wprowadzać, w brótbich metach 
małym galopem z odpoczynkami, ażebycią- 
gi nożne odpoczywały i członbi nie nisz
czyły się. Uważać potrzeba czyli dostają 
ciała, nabierają siły , czy muszbuły i od
dech poprawiają się. Są bonie, które trze
ba trzy razy w 14 dni do potu przypro
wadzać, inne raz na tydzień, a inne co 
10 dni; bo podobnego natężenia nie wszy- 
stbie bonie znieść mogą. Dobry obrok i 
ruch stosowny wzmocni ich muszbuły, bo 
mało jest boni, które gonitwy wytrzymu
ją , nie mając kr wie płynnej, a do czego 
tylko powtarzanem poceniem doprowadzić 
można.

Przy poceniu boni trzeba zachować 
wszelką ostrożność od zaziębienia. -Odle
głości i szybkości, jakie cztery lata mają
ce bonie pod nakryciem przebiegać mają, 
żeby się dobrze pociły , trudno oznaczyć, 
bo to zależy od ich natury. Konie mocnej 
honstytucyi powinny 3— 4 mil angielskich 
w średniej szybkości przebiegać, i tak coraz 
więcej aż do najwyższego stopnia. Poce
nie dwuletniego źrebaka nie powinno dwóch 
mil angielskich przechodzić, i to w biegu 
szybkim i zawsze na dłuższej przestrzeni 
niż meta do gonitw jest przeznaczona^

przytem w odpoczynkach, jabie masztalerz 
uzna potrzebnemu Deki do przykry
wania przy poceniu koni są siedlarzora zna
n e, i najwięcej na tein zależy, żeby nogi 
dobre buty miały, bo konie, które w pocie 
długie mety biegają, zwykły krzyżować 
nogi i wtenczas się kaleczą; dla tego tre
nowanie się przerywa. Buty te robią się 
z  sukna, trzema sprzączkami na wzdłuż 
spięte, które zdiąwszy, trzeba mocno szczot
kami z środka wycierać. Zależy także wie
le na tein, żeby masztalerz wprowadzają
cy bonie w poty, dobrze jeździł, bo koń 
co swego jeźdźca prowadzi i na boki ska
cze , nie łatwo da się do prostej linii na
kierować.

0  w y b i e g a n i u  od p a l a  na  m e c i e
g o n i t w o w e j .

Wiele na tein zależy, żeby koń spokoj
nie przyszedł do pala. Młody (Eklips) 
musiał być prowadzony do pala na mecie
1 dopiero w chwili gonitw dosiadano go. 
Były i labie, eo przed liczną publicznością 
niecbcinły rozpoczynać biegania. Maszta
lerze powinni niezmiernie o to  się starać, 
żeby koń stał spokojnie do chwili rozpo
częcia gonitw. $posób niemiecki komen
derowania: ra%, dwa, tr zy ! niepokoi ko
nie, bo za pierwszem zakomenderowaniem 
już się wyrywają. W Anglii jest zwyczaj 
pytać się masztalerzów czy są gotowi, i na 
jedno słowo mars%\ wypuszczają konie do 
biegu.

{Dokończenie nastąpi.)

O N O W Y M  A P A R A C IE  G A L L A .

Pia lubiących odmiany w gorzelniach 
Gall wystawił nowy aparat, pod nazwą: 
Tripplicafor, o którym pismo czasowe In 
dustrie im d Handel, wydawane przez pa
na Wiese w Wiedniu, w numerze 41. te
go roku obszernie się rozpisuje. Zanim na-

" V  '  • '  \ i ' -

piszę rozbiór tego aparatu, załączam czy
telnikom, opisanie dostatecznie rzecz wyo
brażające. W koło jednego punktu stoją 
3 kotły robocze, w» jednym poziomie A. B. C. 
które napełniają robotą, pompując z kadki 
zapasowej; jeden kurek wspólny służy do 
rozdzielenia roboty po kotłach, drugi 
wspólny kurek łączy kotły robocze z re-
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ktyfikato rera , nad temiż kotłami um ie
szczonym. Prócz tego są inne trzy podobne 
k u rk i ,  które ten  skład cały apara tu  wiążą. 
"Wygrzówacza niema i nie uważa go zupeł
n ie  potrzebnym. Każdy kocieł roboczy jest 
podczas pędzenia na przem ianę raz  p ie r 
wszym , drugi raz  drugim, trzeci raz  trze
cim kotłem z porządku, Przy rozpoczęciu 
nabijają wszystkie trzy kotły. Para  wodna 
wchodzi do kotła A, z tamtąd wyskokowe 
części parą podniesione wpadają do kotła 
B, a z tamtąd wyskokowa para topi się w 
robocie  kotła C. Niżeli w kotłach B i C 
robo ta  zagotuje się, to robota w  kotle A 
już przez ten  czas pozbyła się wszelkich 
części wódczanych. Gdy kotły B i C pę
dzą ciągle wyskokową p a rę ,  z kotła A wy
puszczają w yw ar i nabijają nową robotą; 
wtenczas gdy wszystkie trzy kotły będą w 
r u c h u , kocieł A będzie t rz e c im , B p ie r
wszym, C drugim  z kolei w przekropleniu.

Gdy robota w kotle B będzie wygotowa
n a ,  wypuszcza się w yw ar,  nabija na nowo 
i  wtenczas kocieł C będzie pierw szym , A 
drugim , a kocieł B trzecim. Tym sposo
bem  można podług  upodobania 8 do Q ra 
zy napełnić  kotły i te wypędzone części 
wyskokowe razem  zbierać w rektyfikatorze 
i  dopićro z przed  ostatniego lub ostatniego 
nabicia odbierać wódkę lub  okowitę do 
spustu. Co godzina wypuszcza się w yw ar 
i  nabija ro b o ta , a odbiera okowitę zawsze 
jednakowego stopnia. Pan  Gall u trzym u
j e ,  że 3 kotłami w  jednym  poziomie sto- 
jącem i więcej się osięga niżby się osięgło 
dziesięcioma kotłami nad sobą postawione- 
m i ,  bo skutek jest ten sam , a ustawienie 
dziesięciu albo czterech tylko ko t łó w , j e 
d en  nad drugim , byłoby niepodobnem; ró 
w nież  przechodzenie roboty przez tyle na-  
czyii byłoby ze stratą ciepła. Prócz tych 
tu  przytoczonych korzyśei uważa p. Gall 
za wielką dogodność, że gdyby jedna  część 
którego kotła przestała być czynną, destyla- 
cyja n ie  przerywałaby się. Komu zależy 
n a  piękności i strojnym składzie apara
tu ,  pan Gaił wystawia ten aparat z wszel

ką symetryją pojedynczych'częs'ci, ze sma
kiem i celem gospodarskim , nie wyciąga
jąc na koszta n iepotrzebnych rzeczy , czy
li (jak powiada) wszystko jest niezbędneirt 
i  jednem  słowem  takim jest ten  aparat, ja 
kim być powinien.

S p o s ó b  m a r y n o w a n i a  o g ó r k ó w .
(N a d e s ła n e . )

Przysposobić małych czystych ogórecz
ków, opłókać, osuszyć i na parę  godzin w  
sól w łożyć; ugotować w  rop ie  fasolki ka- 
lafijorów i kukurudzy, po zagotowaniu od- 
cedzić , i gdy to wszystko trochę obesch
n ie ,  nalewa się oc t e m,  dodaje p iep rzu ,  
korzenią angielskiego, bobkowego liścia i 
astraganu. Gdy ocet zakipi i korzenie za
pach w ydają , wrzuca się do tego ogórecz
k i ,  k tóre po krótkiem gotowaniu wyjmują 
się jak  najspieszniej łyżką druszlakową na 
przetak. Przez  zbyteczne gotowanie ogór
ki zielenieją, co bardzo jest szkodliwem. Po 
ugotowaniu wszystkich ogórków parzy się 
feferony w ukropie  i z tern układa się o- 
górki w słoje lub b a ry łk i , dodając czosn
ku w ząbkach. Na wierzch  układa się po
wyższe w  occie z korzeniem  gotowane ja 
rzyny i ocet wszystek do tego się wylewa. 
Po dniach zcedza się o c e t ,  a nowyin 
na sposób powyższy przypraw ionym  nale
wa się znow u ; wtenczas ogórki mogą już 
być użyte. Jednak dla ochronienia ich od 
zepsucia, nalewa się na w ierzch tyle oliwy, 
ażeby ocet zupełn ie  był przykryty.

Zurawnicki ocet tak co do kwasu jak i 
mocy jest do tego najprzydatniejszy.

S p o s ó b  r o b i e n i a  s o k ó w  b e z  c u k r u .
(N adesłane J

M aliny , pożyczki i  wiśnie z potłuczo- 
nemi pestkami wydusza się w  w o rk a c h , 
otrzymany sok cedzi się przez w orek  w e ł
niany, przecedzony zlewa się do bute lek ,



szyjki butelek obwija się skórką z  pęche- szcza sak bardzo przedni, pełen zapachu; 
rza i zawiązane butelki wstawia' się w gnój może być użyiy na galarety, lody, i t. p. 
hański,, zkądpo 24 godzinach wyjęte mie- ale pray używaniu trzeba dodać cukru.

0  UŻYTECZNOŚCI TOWARZYSTW  
ROLNICZYCH.

J a k  dalece użyteczne mi są towarzystwa 
rolnicze, dowodzi ich liczba coraz powię
kszająca się w wielu krajach, jak i liczba 
członków przybywających do tylu zagra
nicznych stowarzyszeń. Widzimy także, 
że tak kraje obfite w dary natury i przy- 
jaźnćm niebem obdarzone, jakotez kraje, 
dla których przyroda skąpiła dobrodziejstw,, 
starają się usilnością towarzystw podnieść 
rolnictwo i rozciągać światło użyteczne 
na współziomków swoich. Jakże pochle- 
bnem je s t dla każdego myślącego, kiedy u -  
dziehic *że prac umysłowych dla powsze
chnego dohrei5 Jakże zaszczytną zaletą są 
dla kraju towarzystwa rolnicze, przemy
słow e, i  inne poprawiające byt współ
ziomków. Wszędzie , gdzie tylko powsta
ły lub rozgałęziły się podobne towarzy
stw a, widać postęp w rolnictwie, wspólne 
dążenie do użytecznych przedsięwzięć, 
miłość i przywiązanie do ziemi rodzinnej. 
Czytamy w zdaniach sprawy tylu towa
rzystw: wiedeńskiego, paryskiego, waj-
marskiego, badeńskiego, i wielu innych , 
jak wielkie przez nie odkrywa się świa- 
tło dla chętnych i pracowitych gospodarzy. 
Jakże zbawiennym jest duch ten, który w 
tych towarzystwach panuje; ta ciągła pra
ca i otwartość, z jaką postępują w odkry
waniu i udzielaniu drugim swoich do
świadczeń ; to ubieganie się w zadawaniu 
i rozwiązywaniu pytań tyczących się go
spodarstwa! Wyprzedzając się członkowie 
w odkrywaniu tajemnic, któreby bez u- 
,żytku leżały może ukryte w tece nie je 
dnego zazdrosnego samoluba, na jakąż 
wdzięczność niezasługują w społeczeń
stwie !

W rozprawach na zgromadzeniach lnia
nych, widać nieustające usiłowanie popra
wy gospodarstwa. W  krajach zaś, gdzie 
nie ma wTspolnego udziału ku dobru po
wszechnemu, panuje przesąd, stronnictwo, 
starowierstwo i dumą przechowane zado
wolenie z własnego tylko dobra. Towa
rzystwo rolnicze księstwa Badeńskiego mat 
78 filijalnyc i zgromadzeń, które po 100 
do 120 członków liczą. II aż de filijalne 
towarzystwo rozdaje medale i  nagrody wy
szczególniającym się w  którejbądź gałęzi 
gospodarstwa. Księstwo to mając 1,300,000 
mieszkańców, ma 4780 krajowych człon
ków towarzystwa, tak iż na 279 dusz je 
den członek wypada. Mehlenburskie to
warzystwo równie jest liczne i dzieli się 
w kraju na 16 obwodowych zgromadzeń. 
Meklenburg ma tylko 330,000 ludności, at 
jego towarzystwo patryotyczno-rolnicze li
czy 564 członków, czyli na 1000 dusz je
dnego członka. Gdybyśmy mieli więcej 
podobnych vwykazów^ udowodniłoby s ię ,  
jak wielkie usiłowanie jest w obcych kra
jach do stowarzyszenia się ku dobru po
wszechnemu. Łączmy i my nasze myśli 
wspólnie i starajmy się nie być ostatnimi 
w rzędzie myślących rolników. A jeżeli 
kto z gospodarzy zbierał użyteczne do
świadczenia, by kiedyś towarzystwu przy
służyć się teini materyjałami, niechaj tyra. 
ezasem uważa to pismo za miejsce zgro
madzenia, gdzie myśli jednych , uzupełnia 
się myślami drugich gospodarzy. Redak- 
cyja obróci to na użytek publiczny, ofiaru
jąc  podziękowanie za pomoc i opiekę, ja 
kich niniejsze pismo potrzebuje..

P r z y p u s z c z e n i e  o ż y c i u  l u d z i .
Przypuszczają, że ziemia jest zamieszka

łą milijardem czyli tysiącem milijonów la -
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dzi, z których wszyscy wymierają w prze
ciągu jednego stulecia; licząc zaś 33 lat 
na pokolenie, ztąd wypada, źe co rok u- 
rniera 33,000,000 ludzi; co dzień 91,324; 
co godzina 3803; co minuta 65; rodzi się 
zaś co rok 37,037,037; co dzień 101,471; 
co godzina 4228, a co minutą 70 ludzi.

Z tysiąca dzieci urodzonych w tymże 
czasie, zostaje tylko w końcu roku 740; 
po trzech latach 600; po pięciu 584; po 
dziesięciu 540; po trzydziestu 446; po 
sześćdziesięciu 226; po ośmdziesięciu 9 ;  
po dziewięćdziesięciu 1.

Połowa narodzonych umiera przed ro 
kiem siedmnastym. Z dziesięciu tysięcy 
ludzi, jeden tylko dochodzi stu lat ży
cia. [Gospodarz.')

R o z m a i t e  w i a d o m o ś c i .

K o b i e t a  a j e n t e m  jest w Paryżu, któ
ra  po wszystkich krajach Europy, także w 
Azyi, Egipcie, Indyjach i Ameryce wy
szukuje spadkobierstw i różnych należyto- 
ści; przytćm wynajduje osoby niewiadomego 
pobytu. Ta ajentura tak ma rozszerzoną 
korespondencyję, że od Igo stycznia do 
końca czerwca roku 1838 koło 2500 listów 
napisała i odebrała. To bióro komissowe 
jest dla wielu nadzwyczajnie pożądanem , 
bo zdarzało s ię , że odbiórają dziedzictwa 
zupełnie zadawnione, jak się stało z jedną 
ubogą rodziną w Belgii, która otrzymała 
spadek w Austryi od roku 1794 zaległy. 
Wiadomości tej ajentury tak są pewne, że 
na spadki pożycza trzecią część summy na-

leżącój. Jeden sekretarz i pomieniona ko- 
bićta cały interes ajentury prowadzą.

M u r o w a n e  k u f y  na wino sąw eF ran -  
cyi, które stały się wzorem dla Bawaryi 
do robienia kadzi zalewnćj na piwo. W 
Stutgardzie, w browarze Demingera, jest 
kadź zalewna mieszcząca 40 korcy jęczmie
nia, a w przeszłym roku stanęła kadź fer- 
mentacyji a murowana, wygładzona cemen
tem. . Ma mniej kosztować w połowie niż 
drewniana, jest trwalsza i łatwiejsza do 
mycia. Tym sposobem robią koryta na 
wodę w ogrodach, żłoby i inne zapaśnihi 
na płyny. W Strusowie, dobrach hrabiego 
Karola Lanckorońskiego, jest kadź zalewna 
na 40 korcy z jednej sztuki kamienia.

T a r g o w i c a  S z r a i t h f e l d .  Tak się na
zywa londyńska targowica na bydło, na 
której sprzedają rocznie 160,000 sztuk 
bydła, nie licząc w to cieląt, których z ró 
żnych okolic do 180,000 sztuk zabitych 
przywożą. Owiec sprzedają 1,200,000 sżłuk 
i 36000 wieprzów.

K a p ł o n  z r o g a m i .  Kogutowi skapło- 
nionemu ucina się paznokcie ostrogami 
zwane, które przyłożone w miejscu ucię
tego grzebienia, przyrastają do głowy i 
tak szybko rosną, że w drugim roku bę
dą na trzy cale duże rogi, a spodziewać 
się , że większe jeszcze urosną. W  Zura- 
wnikach jest taki kapłon do widzenia.

S p r o s t o w a n i e .

W numerze 26. »Tygodnika», na stronicy 207, wierszu 2 6 ,  zamiast 

8664 garncy, czytaj 3788 garncy wódki.

We Lwowie, drukiem  Piotra Pillera.


